
 

„Czasem się luty zlituje, że 

człek niby wiosnę czuje, 

ale czasem się tak zżyma, 

że człek prawie nie wytrzy-

ma”. Miesiąc ten to ostat-

ni czas, aby nacieszyć się 

zimą. Warto więc wyjść na 

dwór, ulepić bałwana, po-

jeździć na łyżwach lub po-

rzucać się śnieżkami. A ci, 

którzy narzekają na zimno, 

niech przestaną, bo do 

wiosny już bliżej niż dalej. 
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Jeszcze przed świętami 
w naszej szkole odbyła się 
noc filmowa dla klas VII 
i gimnazjum. Dla niektórych 
z nas była to okazja do 
wspólnej integracji i możli-
wości oglądania filmów 
wraz ze swoimi przyjaciół-
mi. Za przygotowanie tej 
imprezy odpowiedzialny był 
Samorząd Uczniowski, a dyżur pro-
wadziły Pani Dyrektor i Pani Psycho-
log. SU napisał specjalny regulamin, 
który przedstawiał zasady zachowa-
nia się podczas wieczornego pobytu 
w szkole. Przedstawiony  w ten spo-
sób kanon zachowania został podpi-
sany przez każdego młodocianego 
uczestnika nocy filmowej.  

Samorząd Uczniowski zadbał o poży-

wienie w postaci pizzy, po-
pcornu oraz napojów zlo-
kalizowanych w bufecie 
w klasie numer 1. Miejsce 
to stało się również strefą 
spotkań przedstawicieli SU, 
którzy poczuli się tak odpo-
wiedzialni za uczniów znaj-
dujących się tej nocy 
w szkole, że zaczęło się 

robić nieprzyjemnie. Można powie-
dzieć, że obudził się w nich instynkt 
samozachowawczy. Podczas mojego 
pobytu w bufecie przypadkowo roz-
lałem kubeczek wody, co doprowa-
dziło do wielkiej kłótni z tego powo-
du. Wiadomo, iż marnowanie wody 
jest wysoce naganne. Jednak naj-
większą niespodzianką było dla mnie 
spotkanie kółka gitarowego, które 
odbyło się podczas nocy filmowej. 

Muzyka łagodzi obyczaje, dzięki te-
mu emocje zaczynały powoli opa-
dać.  Miejscem, w którym odbyła się 
noc filmowa, był górny korytarz przy 
scenie. Udało się nam obejrzeć takie 
filmy jak „Hannah Montana”, 
„Kapitan Phillips” (i inne filmy, ale 
nie pamiętam ich tytułów).  

Moim zdaniem, noc filmową w na-
szej szkole należy zaliczyć do uda-
nych spotkań, a SU fenomenalnie 
o to zadbał. Bladym świtem rozeszli-
śmy się do domów, a potem zapadli-
śmy w sen. To wydarzenie dowodzi, 
że szkoła jest nie tylko placówką 
naukowo-oświatową, ale też miej-
scem relaksu i integracji. 

Ignacy Śledziński, IIIB  

 

swojej córki. 

Zostałem mile przywitany mężczy-
zną, który przez 10 minut zastana-
wiał się, co wziąć.    

Usłyszałem głośny krzyk donośnego 
głosu. 

Starzec  dostrzegł, że Zbyszko jest 
idealnym kandydatem na męża dla 

Prawdopodobnie z powodu obejrze-
nia zbyt wielu filmów akcji coś zapa-
dło mi w mózgu. 
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HUMOR Z ZESZYTÓW UCZNIOWSKICH 

KURIER SZKOLNY 

NOCNY SEANS FILMOWY  

we, w cukierni serwowa-
no nie tylko pitną czeko-
ladę, ale także produkty 
farmakologiczne np. pa-
stylki na kaszel. Karol We-
del podarował fabrykę 
czekolady w prezencie 
ślubnym swojemu synowi 
Emilowi, który postanowił każdą 
tabliczkę czekolady ozdobić swoim 
podpisem. I stąd właśnie, po dziś 
dzień, na słodyczach tej firmy jest 
charakterystyczny napis „E. Wedel”.  

Podczas wycieczki oglądaliśmy także 
filmy dotyczące techniki zbioru zia-
ren kakaowca. Mieliśmy również 
okazję podziwiać wiele ręcznie ro-
bionych figurek z czekolady oraz 
obrazów malowanych płynną czeko-

ladą zmieszaną z farbka-
mi spożywczymi. Obser-
wowaliśmy, jak pracow-
nica fabryki ręcznie ozda-
bia czekoladowe jajka, 
które można zakupić tyl-
ko w pijalni czekolady. 
Wszystkich nas ucieszyła 

możliwość samodzielnego zanurze-
nia pianki w płynnej czekoladzie de-
serowej, w wyniku czego powstały 
kostki ptasiego mleczka.  

Na zakończenie zwiedzania otrzyma-
liśmy torebki z czekoladowymi sma-
kołykami. To była najsłodsza wy-
cieczka, w jakiej dotąd braliśmy 
udział! 

Lidka Frankowska, VI c 

Gorzka, mleczna, nadziewana, biała, 
z orzechami, z bakaliami lub chrup-
kami. Każdy z nas ma jakiś ulubiony 
rodzaj czekolady. I pewnie każdemu 
wydaje się, że wie wszystko o tym 
smakołyku. Uczniowie klas 6 a i 6 c 
mieli okazję przekonać się, jak nie-
wielka jest wiedza przeciętnego 
ucznia o czekoladzie.  

We wtorek 13 lutego odwiedziliśmy 
bowiem siedzibę Fabryki Czekolady 
E. Wedel w Warszawie. Pani prze-
wodniczka bardzo interesująco opo-
wiedziała nam o historii fabryki, któ-
ra sięga 1851 r. Wtedy to Karol We-
del otworzył pierwszą firmową cu-
kiernię wraz z małą przyzakładową 
manufakturą czekolady przy ulicy 
Miodowej w Warszawie. Co cieka-

SŁODKIE ZWIEDZANIE 



Wywiad z Panią Agnieszką 
Lubik, przewodniczącą     
Rady Rodziców 

Czym zajmuje się Rada Rodzi-
ców w szkole? 

Rada Rodziców wspiera działania 
szkoły na rzecz uczniów. Organizuje-
my różne atrakcje, aby uczniowie 
chętniej do niej chodzili. Staramy się 
podwyższać warunki bytowe po-
przez zakup potrzebnych sprzętów. 
Dbamy też o rozwój intelektualny 
naszych uczniów, opłacając ich 
udział w konkursach i olimpiadach.  

Ile osób  wchodzi w skład Prezydium 
Rady Rodziców? 

W skład Prezydium Rady Rodziców 
wchodzi aktualnie dziewięć osób. 

Skąd Rada Rodziców pozyskuje pie-
niądz i na co je wydaje? 

Pieniądze pozyskujemy ze składek 
wpłacanych przez rodziców uczniów 
naszej szkoły oraz od sponsorów. 
Zbieramy także 1% podatku za po-
średnictwem organizacji pożytku 
publicznego. Współpracujemy 
z ośrodkami kultury oraz sołectwa-

mi.  

Zebrane fundusze prze-
znaczamy na zakup zaba-
wek na plac zabaw,  na-
gród książkowych za osią-

gnięcia w nauce  oraz dla uczniów 
biorących udział w konkursach. Ku-
pujemy krawaty dla pierwszaków, 
szczoteczki do fluoryzacji, doposaża-
my sale lekcyjne w tablice i rolety. 
Organizujemy bale karnawałowe, 
wieczór wigilijny i Dzień Dziecka. 
Dofinansowujemy wyjazdy dzieci na 
zielone szkoły.  

W jakiego typu sprawy angażuje się 
jeszcze Rada Rodziców? 

Rada Rodziców angażuje się we 
wszelkie sprawy dotyczące dzieci 
w naszej szkole. Zajmujemy się za-
równo organizacją ich zabaw (bale 
karnawałowe), jak i kształtowaniem 
gustów muzycznych poprzez ich 
udział w różnego rodzaju koncer-
tach. Wspomagamy akcję „Zima 
w Mieście”. W zeszłym roku zorgani-
zowaliśmy we współpracy ze szkołą 
obchody stulecia szkoły w Chylicach. 

Na jakich zasadach Rada Rodziców 

współpracuje z nauczycielami oraz 
samorządem uczniowskim? 

Rada Rodziców utrzymuje stały kon-
takt z nauczycielami, a w naszych 
zebraniach udział bierze Pani Dyrek-
tor. Uczestniczymy w zebraniach 
samorządu uczniowskiego, aby usta-
lać wspólnie przebieg niektórych 
imprez, takich jak Dzień Dziecka czy 
bale karnawałowe. Rozważamy su-
gestie grona pedagogicznego oraz 
omawiamy zgłaszane nam proble-
my. 

Jak Rada Rodziców integruje spo-
łeczność szkolną? 

Integracja społeczności szkolnej 
przebiega wielotorowo. Organizuje-
my spotkania dla całych rodzin. 
Mam na myśli akcję Pierniczek, wie-
czór wigilijny i Dzień Dziecka. Przy-
gotowujemy bale karnawałowe; 
w tym roku po raz pierwszy także 
dla dorosłych: rodziców i pracowni-
ków szkoły. W przygotowanie takich 
imprez zaangażowani są zarówno 
rodzice, jak i dzieci, a także nauczy-
ciele. Myślę, że wspólna praca 
świetnie integruje nas wszystkich.  

Rozmawiała Wiktoria Lubik, VIc 

go. 

Ci, którzy serc i święta 
zakochanych mają powy-
żej uszu, mogli spędzić 
spokojne popołudnie po 
całym tym miłosnym chaosie. Mowa 
tu o Dniu Singla, który wypada 15 
lutego, dzień po walentynkach. 
Przecież nie ma nic lepszego od do-
brego filmu i dużej pizzy. Szczegól-
nie, kiedy nie trzeba się nią z nikim 
dzielić. 

Ostatnio pogoda staje się bardziej 
"zimowa". Śnieg pada i pokrywa 
świat białym puchem, powodując 
dziwne anomalie w zachowaniu lu-
dzi. Osoby względnie dojrzałe, a na-
wet dorosłe na widok białych drobi-

Czerwone serca, mnóstwo kwiatów, 
a wszędzie zakochani? Tak, tak, to 
wszystko przez walentynki, które 
obchodziliśmy 14 lutego. Niektórzy z 
nas spędzili ten dzień w towarzy-
stwie ukochanej osoby, inni celebro-
wali przyjaźń, a byli i tacy, którzy 
niezadowoleni kręcili nosem na sam 
widok wszechobecnych symboli mi-
łości. 

W piątek 16 lutego w naszej szkole 
odbyła się "Randka w ciemno". 
Uczestnicy odpowiadali na pytania, 
szukając tej jedynej osoby, a wszyst-
kiemu towarzyszyły śmiechy i oklaski 
widowni. Podczas zabawy mogliśmy 
oglądać tańce, scenki rodem z po-
wieści, a nawet zaręczyny przy 
akompaniamencie marsza weselne-

nek okropnie dziecinnieją 
i potrafią spędzić godziny 
z nosem przyklejonym do 
szyby. Gdy zauważycie coś 
takiego, uciekajcie jak najda-
lej albo - co lepsze - przyłącz-

cie się do zabawy. 

Sezon na choroby uważamy za 
otwarty. Parskanie, kichanie i nieu-
stanny kaszel to tylko początek, po-
tem jest tylko gorzej. Chyba nikt 
z nas nie ma ochoty spędzić kilku 
tygodni z termometrem w buzi 
i zimnymi okładami na czole, dlate-
go radzimy zaopatrzyć się w ciepły 
szalik, parę rękawiczek i czapkę 
z pomponem. 

Maja Gielecińska, IIIA 
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Walentynki to święto obchodzone 
14 lutego. Wypadają w rocznicę 
śmierci św. Walentego - patrona 
zakochanych. Ale wbrew pozorom 
walentynki nie pochodzą z Polski, 
lecz - podobnie jak Halloween - 
przywędrowały do nas ze Stanów 
Zjednoczonych. Zatem, czy istnieje 
polski odpowiednik walentynek? 
Oczywiście! A ten polski odpowied-
nik nazywa się nocą kupały. Jest to 

słowiańskie święto związane z let-
nim przesileniem Słońca. I jako świę-
to posiada też wiele ciekawych zwy-
czajów. 

Jednym z nich jest rzucanie wianków 
przez dziewczęta w nurt rzeki. Plotły 
one wianki z kwiatów i wpinały 
w nie płonące łuczywo, a następnie 
rzucały je na wodę. Jeśli jakiś kawa-
ler znalazł taki wianek, to wróżyło to 
dla dziewczyny wczesne wyjście za 

mąż, jeśli nie - pozostanie starą pan-
ną. Kolejną tradycją jest szukanie 
kwiatu paproci, który wróżył po-
myślny los. Pomimo wielu obrzędów 
i tradycji obecnie kupała nie jest aż 
tak popularna jak walentynki, choć 
myślę, że obchodzenie święta miło-
ści dwa razy do roku nie byłoby ni-
czym złym. 

Maja Faszczewska, kl. III A 
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RODZIME WALENTYNKI  

ten spektakl. Na szczęście z ratun-
kiem przychodzą humorystyczne 
sceny z udziałem jeszcze trzeciego 
aktora. Zaskoczyła mnie jedna 
z nich, w której bohaterka informuje 
o tym, w jakim wieku ludzie umiera-
ją z powodu zażywania dopalaczy. 
Wymieniła ona dziewczynki nawet 
dwunastoletnie. Uwagę widzów 
w czasie spektaklu przyciągała biała 
ściana, na której wyświetlano obra-
zy. 

Według mnie spektakl nie był feno-
menalny, aczkolwiek można z niego 
wyciągnąć dużo wniosków. Polecam 
ten spektakl osobom, które są na 
tyle dojrzałe, że zrozumieją jego 
przekaz.  

 

Julia Kosiacka, IIA  

Spektakl pod tytułem „Dopalacze. 
Siedem stopni donikąd” jest bardzo 
pouczający i interesujący. Można się 

z niego dowiedzieć m.in. jaki wpływ 
mają na nasz organizm dopalacze 
oraz innego rodzaju używki. Zostało 
to bardzo dobrze przedstawione 
przez aktorów oraz wyreżyserowane 
przez Wawrzyńca Kostrzewskiego. 

Przedstawienie opowiada o pewnej 
dziewczynie, która myśli, że wie 
wszystko, ale jednak po pewnym 
czasie zaczyna ją to męczyć i potrze-
buje czegoś, co da jej siłę. I tu poja-
wia się Diler, który wciąga ją i jej 
chłopaka w świat dopalaczy. 

Gra aktorska w tym spektaklu na-
prawdę mi się podobała. Najlepiej, 
moim zdaniem, zagrał Diler, przed-
stawiciel firmy Chemia i Magia, któ-
ry namawia dziewczynę do wzięcia 
dopalacza, ale potem jest również 
jej lekarzem psychologiem, który 
mówi jej, jakie są skutki brania do-
palaczy i opowiada jej, co się z nią 
dzieje. Natomiast postać dziewczyny 
niestety momentami mnie irytowa-
ła.  

Historia bohaterki podobała mi się 
i przemówiła do mnie. Spektakl po-
lecam młodzieży oraz wszystkim, 
którzy lubią czasem pójść do teatru 
na dobry spektakl. 

 

Mikołaj Raczyński, IIA 

Niedawno nasza klasa wybrała się 
do Teatru Kamienica na spektakl pt.: 
„Dopalacze. Siedem stopni doni-
kąd”. W przedstawieniu występują: 
Paweł Koślik, Olga Sarzyńska 
i Mateusz Lisiecki-Waligórski, ale 
nasza grupa natrafiła na inną grupę 
aktorską, której nazwisk nie znam. 

Spektakl był, moim zdaniem, dość 
kontrowersyjny. Już pierwsza scena 
bardzo mnie zaskoczyła. Kobieta, 
która odgrywała nastolatkę pochło-
niętą przez Internet, nie porwała 
mnie swoją rolą. Oczywiście gra ak-
torska była dobra, ale sama postać 
była jak dla mnie trochę nadpobudli-
wa. Kobieta kręciła się w kółko, ma-
chała rękami i mówiła tak szybko, że 
nie zawsze mogłam ją zrozumieć. 
Może reżyserowi chodziło właśnie 
o taki efekt, ale on mi się nie podo-
bał.  

W kolejnej scenie pojawia się tajem-
niczy mężczyzna w eleganckim gar-
niturze i próbuje przekonać bohater-
kę do zażycia dopalaczy. Kobieta 
odmawia, ale mężczyzna nie znie-
chęca się i przysyła do niej młodego 
chłopaka. W tej sztuce nie podoba 
mi się jeszcze to, że sceny nie wiążą 
się ze sobą. Bohaterowie nagle 
zmieniają imiona i otoczenie. Po 
dłuższym czasie pogubiłam się już 
tak, że nie wiedziałam, o czym jest 

LEKCJA WYCHOWAWCZA W TEATRZE 



W połowie lutego nasza klasa wy-
brała się do kina na polecany przez 
nauczycieli film „Cudowny chłopak”. 
Film opiera się na książce, której 
autorem jest David Sheff.  Reżyse-
rem filmu jest Stephen Chbosky. 
Główny bohater historii to jedena-
stolatek o imieniu August.  Chłopiec 
ma zdeformowaną twarz, przez co 
nie akceptują go rówieśnicy. 

Akcja filmu rozgrywa się w szkole 
oraz w domu Augusta. W roli mamy 
chłopca wystąpiła Julie Roberts.  

Rola Augusta zagrana jest bardzo 
realistycznie. Od pierwszych minut 

filmu główny bohater zyskuje 
naszą przychylność i szybko 
zaczynamy rozumieć jego pro-
blemy. Brak tolerancji w szko-
le jak i cierpienia chłopca wy-
wołują w widzach skrajne 
emocje. Na ekranie mamy też 
możliwość zaobserwowania 
pozytywnych relacji rodzinnych, 
a dobrze dopracowana scenografia 
jest realistycznym tłem tej historii. 

Oglądając film, jesteśmy tak zajęci 
śledzeniem akcji, że zupełnie nie 
zwracamy uwagi na podkład mu-
zyczny. Moim zdaniem świadczy to 

tylko o tym, że muzyka jest 
dobrze dobrana i stanowi 
spójną całość.   

Film polecam wszystkim, bez 
względu na wiek. W naszym 
zaganianym, codziennym 
życiu warto na chwilę się 

zatrzymać i spojrzeć ze zrozumie-
niem na drugiego człowieka.  Nie 
bójmy się zabrać ze sobą do kina 
chusteczek na wypadek, gdyby emo-
cje „wymknęły” się spod naszej kon-
troli.  

 Magdalena Stallinga, VIc 

,,Cudowny chłopak’’ to film, którego 
przesłanie dotyczy tolerancji i akcep-
tacji. Głównym bohaterem jest ra-
dosny i inteligentny chłopiec, który 
ma zdeformowaną twarz. Do mo-
mentu kiedy go poznajemy, wycho-
wywał się w izolacji, był uczony 
w domu. Z chwilą pójścia do szkoły 
doświadcza wiele przykrości. Dzieci 
nie akceptują jego wyglądu, śmieją 
się z niego, poniżają go, wzbudza 
sensację.  

Film jest smutny, ponieważ uświada-
mia, że odmienność nie jest akcep-
towana. Ludzi, którzy są inni, czeka 
długa droga do zdobycia ludzkich 
serc. Jak pokazuje film, warto i trze-
ba walczyć. Cena jednak jest ogrom-
na.  

Po obejrzeniu filmu mam więcej em-
patii dla innych ludzi. Chcę i będę 
wczuwać się w emocje innych, nie 
odrzucę nikogo z powodu jego wy-
glądu, koloru skóry lub ułomności. 

Cieszę się, że obejrzałam ten film, bo 
zmienił moje życie. 

                                                     Maja 
Marczuk, 4b 
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W środę 7 lutego z klasą 4d byliśmy 
w kinie Sadyba na filmie pod tytu-
łem „Cudowny chłopak”. Auggie, tak 
ma na imię główny bohater filmu, 
urodził się z inną twarzą niż wszyscy. 
W szkole koledzy i koleżanki śmiali 
się z niego i dokuczali mu. Nikt go 
nie lubił, ponieważ wyglądał inaczej. 
Dzieci ze szkoły nazywały go ȊŀǊŀȊŊ. 

Film zrobił na mnie duże wrażenie. 
Wzruszyły mnie przygody chłopca. 
Przeżywał on trudne chwile. Dzieci 
wytykały go palcami. Mimo tego 
chłopiec starał się nie zwracać na to 
uwagi, być sobą. Zachowywał się 
normalnie, jak wszyscy uczniowie. 
Po pewnym czasie dzieci przekonały 
się, że jest miłym kolegą. Zobaczyły, 
że wiele mogą się od niego nauczyć.  

Film nauczył mnie, że nie ocenia się 
ludzi po wyglądzie. Każdego należy 
dobrze poznać, by móc coś o nim 
powiedzieć. 

„Cudowny chłopak” to film, który 
warto obejrzeć. Zmusza on do prze-
myśleń i pozwala zrozumieć sytuację 
osób, które mogą wyglądać lub za-
chowywać się inaczej. Nie oznacza 
to jednak, że należy te osoby źle 
traktować. 

Dorota Derkacz, 4d 

ǘǿŀǊȊŊΦ ½ ǘŜƎƻ ǇƻǿƻŘǳ ōȅƱ ōŀǊŘȊƻ 
ƴƛŜǎȊŎȊťǏƭƛǿȅ ƛ ǎŀƳƻǘƴȅΦ bŀƧŎȊťǏŎƛŜƧ 
ǇǊȊŜōȅǿŀƱ ǿ ŘƻƳǳΣ ƴƛŜ ƳƛŀƱ 
ƪƻƭŜƎƽǿΣ ŀ ƧŜƎƻ ƴŀƧōƭƛȍǎȊȅƳƛ  ƻπ
ǎƻōŀƳƛ ōȅƭƛ ǊƻŘȊƛŎŜΣ ƪǘƽǊȊȅ 
ǇƻǏǿƛťŎŀƭƛ Ƴǳ ƪŀȍŘŊ ǿƻƭƴŊ ŎƘǿƛƭťΦ 
5ǳȍƻ ŎȊŀǎǳ ǇǊȊŜȊƴŀŎȊŀƭƛ ȊŀǊƽǿƴƻ ƴŀ 
Ȋŀōŀǿť Ƨŀƪ ƛ ƴŀǳƪťΣ ǇǊȊȅƎƻǘƻǿǳƧŊŎ 
ǎȅƴŀ Řƻ ǊƻȊǇƻŎȊťŎƛŀ ŜŘǳƪŀŎƧƛ 
ǿ ǎȊƪƻƭŜΦ /ƘƱƻǇƛŜŎ ōŀƱ ǎƛť ǎȊƪƻƱȅΣ 
ŀ ǎȊŎȊŜƎƽƭƴƛŜ ǊŜŀƪŎƧƛ ŘȊƛŜŎƛ ƴŀ ƧŜƎƻ 
ǿȅƎƭŊŘΦ .ȅƱ ōŀǊŘȊƻ ǇǊȊŜǎǘǊŀǎȊƻƴȅ ƴŀ 
ƳȅǏƭ ƻ ǘȅƳΣ ȍŜ ǿǎȊȅǎŎȅ ōťŘŊ Ƴǳ 
ŘƻƪǳŎȊŀŏ ƛ ƴŀǏƳƛŜǿŀŏ ǎƛť Ȋ ƴƛŜƎƻΦ 
bƛŜǎǘŜǘȅΣ ƴƛŜ ƳȅƭƛƱ ǎƛťΦ tƻŎȊŊǘƪƛ ōȅƱȅ 
ōŀǊŘȊƻ ǘǊǳŘƴŜ ƛ ǎƳǳǘƴŜΣ ǇƻƴƛŜǿŀȍ 
ƴƛŜ ōȅƱƻ ȊǊƻȊǳƳƛŜƴƛŀ Řƭŀ ƧŜƎƻ ƛƴƴƻπ
ści. Nie załamał się jednak i nie pod-
ŘŀƱΦ 5Ȋƛťƪƛ ǳǇƻǊƻǿƛ ƛ ȊŘƻƭƴƻǏŎƛƻƳ 
ȊŀŎȊŊƱ ǇǊȊƻŘƻǿŀŏ ǿ ƴŀǳŎŜ ƛ ǘȅƳ 
ȊŘƻōȅƱ ǎŜǊŎŀ ƛ ŀƪŎŜǇǘŀŎƧť 
ǊƽǿƛŜǏƴƛƪƽǿΦ 

{Ŝŀǎ ōȅƱ ŘƱǳƎƛΣ ǘǊǿŀƱ ŀȍ ŘǿƛŜ ƛ ǇƽƱ 
ƎƻŘȊƛƴȅΣ ŀƭŜ ƴƛŜ ƴǳŘȊƛƱŀƳ ǎƛťΦ CƛƭƳ 
ƻƪŀȊŀƱ ǎƛť ƛƴǘŜǊŜǎǳƧŊŎȅΣ ǿȊǊǳǎȊŀƧŊŎȅ 
ƛ ōŀǊŘȊƻ ǎƳǳǘƴȅΣ ŀƭŜ ȊŜ ǎȊŎȊťǏƭƛǿȅƳ 
ȊŀƪƻƵŎȊŜƴƛŜƳΦ tƻŘȊƛǿƛŀƱŀƳ ǿǎǇŀπ
ƴƛŀƱŊ ƎǊť ŀƪǘƻǊƽǿΣ ǎȊŎȊŜƎƽƭƴƛŜ Wǳƭƛƛ 
wƻōŜǊǘǎ ς ƳŀƳȅ !ǳƎƎƛŜƎƻΦ aŀƳ 
ƴŀŘȊƛŜƧťΣ ȍŜ ȊŀŎƘťŎƛƱŀƳ ²ŀǎ Řƻ ƻōŜπ
ƧǊȊŜƴƛŀ ǘŜƎƻ ǿǎǇŀƴƛŀƱŜƎƻ ŬƭƳǳΦ hǎǘπ
ǊȊŜƎŀƳΣ ǿŜȋŎƛŜ ŎƘǳǎǘŜŎȊƪƛΦ 

Oliwia Bednarczyk, 4d 
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Pewnie nikt z was nie zastanawiał 
się, dlaczego poszczególne miesiące 
w roku mają albo 30, albo 31 dni 
poza tym jednym, jedynym, który 
liczy sobie 28 dni. Chodzi oczywiście 
o drugi miesiąc w roku – luty. Należy 
tu postawić dosyć ciekawe i pewnie 
wielu ludzi nurtujące pytanie: dla-
czego to właśnie luty jest tym 

„wyjątkowym” miesiącem? Może 
ktoś pomylił się w zapisie kalendarza 
tysiące lat temu? Albo to sprawka 
USA, które zamierzają zapanować 
nad światem? A co, jeśli to przyby-
sze z kosmosu zahipnotyzowali nas 
tak, żebyśmy liczyli w tym miesiącu 
tylko 28 bądź 29 dni? Dlaczego za-
tem takim niezwykłym miesiącem 

nie może być sierpień albo gru-
dzień? Na szczęście nikt nami nie 
steruje ani nie próbuje nas zmanipu-
lować. To tylko Rzymianie dopaso-
wali swój kalendarz do cyklów Księ-
życa. Ale… dla pewności uważajcie 
na kosmitów. 

Filip Majewski, IIIB 

Pierwsza ceremonia rozdania na-
gród Akademii odbyła się 16 maja 
1929 roku w Kwiecistym Pokoju ho-
telu Hollywood Roosevelt. Ceremo-
nia zgromadziła na widowni 250 
osób, a bilet wstępu kosztował tylko 
dziesięć dolarów. W tamtych cza-
sach nie trzeba jednak było czekać 
do ceremonii, aby poznać laurea-
tów. Do roku 1941 wszyscy wygrani 
znani byli przed ceremonią. Wyniki 
były podawane gazetom tak, aby 
mogły zdążyć wydrukować je w po-
południowym wydaniu. W 1940 ro-
ku doszło do takiej sytuacji, że go-

Każdego roku na początku marca 
odbywa się jedno z najważniejszych 
wydarzeń w branży filmowej. Jest to 
ceremonia wręczenia nagród Akade-
mii Filmowej, popularnie zwanych 
Oscarami. W tym roku obchodzona 
jest ona już po raz dziewięćdziesiąty. 
Dla wielu dzień ten jest świętem 
kina, jednak znajdą się osoby, we-
dług których całe to wydarzenie od 
lat jest zmanipulowane i pomija wie-
le bardzo dobrych filmów. W tym 
artykule chciałbym Wam przedsta-
wić historię tych nagród i mój stosu-
nek do nich. 

ście zaproszeni na ceremonię znali 
już jej wyniki, zakupiwszy wcześniej 
popołudniowe wydanie Los Angeles 
Times. Od tego czasu wprowadzono 
zamknięty system kopert, który obo-
wiązuje do dziś. 

Nominacje do Oscarów są tak samo 
ważne jak sama nagroda. Większość 
twórców uważa, że już znalezienie 
się w grupie tych pięciu bądź dzie-
sięciu najlepszych na świecie filmów 
jest nie lada wyróżnieniem, a każdy 
osobiście może wybrać z nich swoje-
go faworyta. 
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pewny, ale w drugiej serii zdarzyło 
się to, czego wszyscy się obawiali. 
Wiatr zaczął rozdawać karty i już 
było wiadomo, że rozstrzygnięcie 
konkursu będzie kwestią trafienia 
w dobre warunki pogodowe. I me-
dal, który wydawał się już czymś 
pewnym, został w mgnieniu oka 
utracony. Kamil Stoch zajął czwarte 
miejsce, a Stefan Hula piąte, co i tak 
jest wielkim wyczynem, biorąc pod 
uwagę warunki, jakie mieli ci zawod-
nicy w porównaniu do medalistów 
A. Wellingera (złoto), J. André For-
fanga (srebro) i R. Johanssona 
(brąz).  

W kolejną sobotę odbył się konkurs 
na dużej skoczni, na której złoto 
zdobył Kamil Stoch, srebro Andreas 
Wellinger, a brąz Robert Johansson. 
Przed konkursem drużynowym mo-

gliśmy być pozytywnie nastawieni, 
ponieważ w pierwszej dziesiątce 
było czterech Norwegów, czterech 
Niemców i dwóch Polaków. W po-
niedziałek przed drużynówką wszy-
scy już byli pewni, że medale zdobę-
dą Polacy, Norwegowie i Niemcy. 
Pytanie tylko, w jakiej kolejności? 
Od początku dominowali Norwego-
wie, którzy zdobyli złoto. Polacy 
i Niemcy do ostatniego skoku bili się 
o srebro, jednakże musieliśmy uznać 
wyższość rywali, którzy wyprzedzili 
nas o 3 punkty.  

Dwa medale w skokach narciarskich 
to wielkie osiągnięcie, chociaż pa-
trząc na liczbę medali zdobytych 
w ostatnich latach, to słabo wypada-
my w klasyfikacji medalowej tych 
igrzysk. 

Wiktor Woźniak, IIIB 

Tegoroczne igrzyska olimpijskie 
w Pjongczang rozpoczęły się w pią-
tek 9 lutego. Otwarcie było piękne. 
Grupy sportowców - przedstawicieli 
różnych państw maszerujących po 
stadionie to coś, na co czeka się 
cztery lata. Jednakże wisienką na 
torcie był przemarsz połączonej re-
prezentacji obu Korei pod flagą Pół-
wyspu Koreańskiego oraz wspólne 
rozpoczęcie igrzysk przez prezyden-
ta Korei Południowej oraz siostry 
Kim Dzong Una.  

Polacy nie mogli doczekać się już 
następnego dnia imprezy, ponieważ 
główną atrakcją był konkurs skoków 
narciarskich na skoczni normalnej. 
Jakże pięknie on się zaczął. Po 
pierwszej serii mieliśmy dwóch Pola-
ków na pierwszym i drugim miejscu. 
Przed drugą serią medal był prawie 

LEPSZY RYDZ NIŻ NIC 



Całemu wydarzeniu od zawsze to-
warzyszy pewien prestiż i wielkie 
znaczenie kulturowe. Bardzo waż-
nym aspektem każdej ceremonii jest 
prowadzący, który zapowiada gości. 
Może on wprowadzić widzów w po-
godny nastrój, opowiadając śmiesz-
ne żarty i anegdoty z życia, jak i rów-
nież zmusić ich do refleksji, wskazu-
jąc na ważny problem społeczny, 
który panuje obecnie w Hollywood. 
Przez te wszystkie lata pojawiło się 
dużo takich problemów. Dyskrymi-
nacje kobiet, osób czarnoskórych 
czy molestowania seksualne to tylko 
niektóre z nich. 

Często można spotkać się z krytyką 
spływającą na samych Akademików. 
Zarzuca się im to, że nie oglądają 
wszystkich filmów i oceniają pozy-
tywnie tylko te najbardziej popular-

ne. Niestety w wielu wypadkach jest 
to prawda. Nikt nie ma tyle czasu, 
aby obejrzeć wszystkie filmy, które 
weszły do kin, jednak takie zachowa-
nie często odbija się na małych 
twórcach, którzy mają za małą siłę 
przebicia, aby dostać statuetkę. 

A jak to wygląda w tym roku? Cere-
monię, która odbędzie się w niedzie-
lę czwartego marca, poprowadzi 
Jimmy Kimmel. Największą szansę w 
głównych kategoriach mają filmy: 
„Trzy bilbordy za Ebbing, Missouri”,  
„Kształt Wody”, „Lady Bird” 
i „Tamte dni, tamte noce”. Najlep-
szym reżyserem mają szansę zostać: 
Guillermo del Toro, Jordan Peel 
bądź Paul Thomas Anderson. Zaś w 
kategorii najlepszego aktora obsta-
wiani są: Frances McDormand, Sally 
Hawkins, Daniel Day-Lewis, Gary 

Oldman czy nominowana do nagro-
dy już dwudziesty pierwszy raz Me-
ryl Streep. 

W kwestii technicznej duże szanse 
ma: „Blade Runner 2049” i „Wojna 
o Planetę Małp”. Dla Polaków miły 
na pewno jest fakt, że do kategorii 
animacja została nominowana pol-
sko-brytyjska produkcja „Twój Vin-
cent”. Oczywiście tego, do kogo na-
prawdę powędrują statuetki, dowie-
my się dopiero 4 marca. 

Według mnie, gala rozdania Osca-
rów posiada większe znaczenie niż 
tylko nagrodzenie najlepszych akto-
rów i twórców filmów. Chodzi zaw-
sze o to, aby widzowie wyrażali swo-
je  zdanie o danych filmach i żeby 
zachęceni chodzili częściej do kina 
na dobre produkcje. 

Maciej Rukat, IIIA 

idealna, niczym niezmącona harmo-
nia. Łączy je perfekcja oraz równy 
i prosty układ linii. Odnosi się wraże-
nie, że wszystko na tych zdjęciach 
ma swoje stałe, wyznaczone miej-
sce. 

Tak jest również na fotografii „Ren 
II”, na której autor sfotografował 
rzekę Ren z takiej perspektywy, że 
całość wygląda jak kilka poziomych 
pasów. Po obu stronach delikatnie 
pofalowanej rzeki brzegi pokrywa 
ciemnozielona trawa, po której 
przebiega asfaltowa ścieżka. Pier-
wotnie na drugim brzegu znajdowa-
ły się budynki, które artysta usunął, 
gdyż uważał je za rozpraszające. Ko-

lorystyka – odcienie szarości i ciem-
nej zieleni - sprawia, że zdjęcie jest 
smutne i pełne niepokoju. 

Fotografia wywołuje bardziej nega-
tywne niż pozytywne uczucia. Przy-
wodzi na myśl ciszę przed burzą, 
pozorny spokój przed nieuniknio-
nym niebezpieczeństwem. Może 
symbolizować proste, codzienne 
życie w ciągłej niepewności. 

Julia Sierosławska, IIIA 

Zdjęcie pt. „Ren II” autorstwa nie-
mieckiego fotografa Andreasa 
Gursky’ego zostało wykonane 
w 1999 roku. Obecnie jest to naj-
droższa fotografia świata, sprzedana 
w 2011 roku na aukcji za rekordową 
sumę 4,3 milionów dolarów. Na 
czym polega fenomen tego zdjęcia? 

Na początku warto przyjrzeć się sa-
mej twórczości Andreasa Gursky’e-
go. Druga najdroższa fotografia rów-
nież należy do niego i nosi tytuł „99 
centów”. Przedstawia sklepowe pół-
ki z ułożonymi na nich produktami 
tworzącymi rodzaj mozaiki. 

Wszystkie zdjęcia Niemca mają jed-
ną wspólną cechę, panuje na nich 
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KRYSTYNA 

W Mińsku, Hadze, na Brooklynie 

Czy w Marylebone w Londynie 

Nikt nie słyszał o Krystynie. 

 

Lecz przez Polskę idą treści, 

Że zginęła gdzieś bez wieści. 

Wszyscy się tym poruszyli, 

W wiadomościach wciąż trąbili, 

Żeby szukać, patrzeć, wołać 

I dziewczynę uratować. 

 

Ale ja, choć prawdę znałem, 

Nic im nie podpowiadałem. 

Gdyż nie znajdą już Krystyny! 

Urodziwej tej dziewczyny. 

Ona rzecze do mnie z rana: 

„Mnie wciąż łaknie morska piana. 

Urodzona w morskiej toni 

Muszę wrócić, choć Bóg broni”. 

 

A ja taki zapłakany, 

Rozzłoszczony i skonany 

Przez łzy przekazać próbuję, 

Czym ją darzę i co czuję. 

Lecz Krystyna niczym wróżka 

Wyszeptała mi do uszka: 

„Choć mnie woła morska fala, 

To się rozstać trudna dola. 

Bo mój miły i mój luby 

Wyżyć sam tu nie podoła”. 

 

Wtedy ja, klękając przed nią, 

Wiernym jej być obiecałem. 

Lecz czy ona mnie słyszała, 

Nie wiem, bo jej nie widziałem. 

Obudziłem się już rano, 

Lecz jej obok tam nie było, 

Choć pijany - jestem pewien, 

Że mi się to nie przyśniło. 

 

Więc zginęła, choć nie ma, to była, 

W złotym słońcu tak cudnie skąpana. 

Włosy rude jak ogon wiewiórki 

I kręcone jak wełna barana. 

Śliczna była, to fakt nie do zbicia, 

Dobro dostrzec tez w każdym umiała, 

Przez swe oczy koloru nieba 

Na każdego przychylnie patrzała. 

Czystsza była i bielsza od bieli, 

Chociaż ze mną w lepiance mieszkała. 

 

Dziś, gdy idę Bałtyku nabrzeżem, 

To w połowie na chwilę przystaję, 

Nabierając wód morskich w me ręce, 

Smutnym wzrokiem spoglądam na fale. 

A w myślach mych jedno wspomnienie, 

Gdy pierwszy raz Ciebie spotkałem: 

Krystynko ma, najukochańsza, 

Żałuję, tak krótko Cię znałem. 

Krzysia Gąsiorowska, IIB 

Fantastyczna seria książek. 
Polecam ją wszystkim, za-
równo dzieciom, jak i mło-
dzieży.  

 

α{ǇƛǊƛǘ !ƴƛƳŀƭǎέ  

Każda książka z tego cyklu 
jest napisana przez innego autora.  

Ciekawostką jest fakt, że pierwszą 
część cyklu napisał Brandon Mull -  
znany ze swojej serii książek 
„Baśniobór”. Utwory te należą do 
gatunku fantastyki. Cykl jest podzie-
lony na 2 serie. Książki opowiadają 
o przygodach czwórki dzieci i ich 
zwierzoduchów. Każde dziecko 

Erin Hunter 
α²ƻƧƻǿƴƛŎȅέ  

Pewnego wieczoru do 
rudego kota domowe-
go przybywają trzy 
inne koty, które - jak 
się okazuje -  należą 
do jednego z pięciu 
klanów. Domowy kot postanawia 
dołączyć do ich klanu i wraz z nimi 
wieść nowe życie. Razem z nowymi 
przyjaciółmi szkoli się na wojownika. 
Po wielu przygodach i wydarzeniach 
mały rudy kotek zostaje Ognistym 
Sercem oraz bardzo ważnym człon-
kiem Klanu Pioruna. Zyskuje coraz 
większe uznanie wśród jego człon-
ków.  

w wieku jedenastu lat odbywa rytu-
ał Nektaru Ninani pod okiem tajem-
niczych nieznajomych w zielonych 
płaszczach, aby zawrzeć więź ze 
swoim zwierzoduchem. W błyskach 
światła wyłaniają się cztery niezwy-
kłe bestie: wilk, lamparcica, sokolica 
i panda. Abeke, Conor, Meilin i Rol-
lan wraz ze swoimi magicznymi 
zwierzętami muszą pokonać przeci-
wieństwa losu i udać się na niebez-
pieczną wyprawę, aby ocalić Erdas.  
Polecam fanom książek fantastycz-
nych i przygodowych. 

Wiktoria Lubik, VIc 
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PALCE W PRALCE, czyli gimnazjaliści piszą wiersze 



Alicja Jaroszewska, Vc 

Rok 2017/2018, nr 6 (luty) 

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA 

Str. 9 

                                

POZIOMO PIONOWO 

1. [5*200]-[32 * 102]+54= 1. 11 do kwadratu= 

3. 5 do potęgi czwartej= 2. 1 poziomo+305= 

4. (19 poziomo razy 5)+50*10+5*1= 3. 

17 pionowo+ +   = 
         6. 

11 pionowo razy 1  
5. [19 poziomo razy 3 odjąć 2] razy 2 = 

8. 900-50-4+6= 7. 1309815 : 15 = 

10. 5 pionowo -11pionowo= 8. 900-50+2-4 = 

12. 37035:3= 9. 
250- [26 + ) = 

13. [22*102=6]*21= 10. 1+21 * 32 * 52 = 

15. 14 pionowo dodać 14*11= 11. 15 poziomo – 10 = 

17. 1232:2 = 14. CXLV – XLIV = 

19. CXLV – IX*V = 16. 
357 razy 1  

20. 

5*113 +  = 

17. 1,500*400 = 

21. CC – CXCV = 18. 17 poziomo dodać XXXVIII = 

      1   2       

  3       4   5   

      6 7         

8   9       10   11 

    12             

13 14         15 16   

      17   18       

  19       20       

      21           

Ile razy w krzyżówce pojawia się cyfra „5”? Prawidłową odpowiedź podamy w następnym numerze 

gazetki.  



 

Lubię czasem chodzić do kina 

Lubię czasem chodzić do kina, 

gdy grają coś ciekawego. 

Towarzyszy mi cała rodzina 

na seansie filmu familijnego. 

 

Jeśli grają komedię, 

zabieram mojego tatę. 

Zaś na straszne horrory 

chadzam ze starszym bratem. 

 

Zimowy krajobraz 

Przyszła zima - 

prószy śnieg, 

bałwan ulepiony. 

 

Kurteczki,  

czapeczki -  

chodźmy na saneczki! 

 

Sanki mkną, 

wiatr nas mrozi, 

bawimy się razem. 

 

Cieszymy się wspólnie 

zimowym krajobrazem.  

 

Alicja Jaroszewska, Vc 

 

 

Na film animowany 

małą siostrzyczkę prowadzę. 

A bardzo krwawy kryminał 

niemiłej cioci doradzę. 

 

Mnie wszystkie filmy się podobają 

i nie jest to moja wina, 

że kinomaniakiem mnie nazywają. 

Bo ja po prostu: 

lubię czasem chodzić do kina… 

 

Lidka Frankowska, VIc 

     

 

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota Niedziela 

      1 
Dzień 
Gumy 

 do Żucia 

2 3                 Dzień 

Ciasta 
Marchew- 
kowego 

4 

5 6 7 8 
  

   Tłusty 
Czwartek 

9 10 11 

12 13 
  
        Dzień 
Naleśnika 

14 
  
Popielec 
Walentynki 

15 16 
Chiński  
Nowy Rok 

17            Dzień  
Kota 

18 

19 20                 30. 

urodziny 
Rihanny 

 
  

21 22 23 24 25 

26 27 28                24. 
urodziny Arka 

Milika 

        

LUTY 


